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РгаУІтиІ9 wszystkie Biura 
XV ІЮ Reklamowe po cenach ory­
ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-łamowej 10 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro­
nie 4-tamowej 20 gr. Przy powtórzeniach rabat.

Nr. 1О1 ! Toruń - Poznań, czwartek 26 sierpnia 1926 r. Rok 4

Prawda o Rosji 
sowieckiej.

Członek partji komunistycznej od r. 
917, honorowy „krasnoarmiejec“, wy­

bitny pracownik na niwie komunistycz 
nej, przez szereg lat zajmujący wybit­
ne i odpowiedzialne stanowiska w apa­
racie sowieckim, odznaczony orderem 
czerwonego sztandaru robotnik J. Bad- 
jan wygłosił przed licznem audytor- 
jum w Berlinie referat o rozłamie w 
partji komunistycznej i o obecnej sy­
tuacji w SSSR. Referat ten podajemy 

w streszczeniu za rosyjskiem demo- 
kratycznem pismem emigranckiem 
„Rui“ („Ster“), wychodzącem w Berli­
nie.

Od r. 1920 Rosja pod rządami partji 
komunistycznej zdąża do całkowitego 
zubożenia we wszystkich przejawach 
życia kraju. Życie robotników, wło­
ścian i inteligencji upływa w warun­
kach niesłychanego ucisku i niebywa­
łej nędzy. Przeciętny zarobek robotni­
ka wynosi 28 rubli miesięcznie, po po­
trąceniach zaś na „Awiochim“, na po­
trzeby kominternu, na podtrzymanie 
strajku angielskiego, robotnik w rze­
czywistości otrzymuje na ręce za mie­
siąc pracy — 8 rubli. Opozycjonizm ro­
botników w stosunku do rządów partji 
komunistycznej wzmógł się w szczegól­
ności w ostatnich latach, kiedy roz­
pustne i na zbrodniczo-szeroka stopę 
życie komunistycznej „góry“ w gu- 
bernjach i w stolicy począł szczególnie 
drażnić wynędzniałych i głodnych ro­
botników. Wypadki otwartej opozycji 
w ostatnich 3—4 latach stały się tak 
częstemi, że GPU. (główny urząd poli­
tyczny) działać musi z wyjątkowem 
okrucieństwem. Występują nieraz opo­
zycyjnie nawet piastujący wysokie 
godności w organach gospodarczych 
władzy sowieckiej. W wypadku, kiedy 
do takiego komunisty trudno jest 
„przyczepić się“ z tytułu tylko jego 
opozycyjności, agenci GPU „przypina­
ją“ mu jakieś wykroczenia służbowe, 
nadużycia lub t. p. i taki opozycjonista 
dostaje się w łapy GPU nie jako prze­
ciwnik polityczny rządzącej partji, lecz 
jako przestępca kryminalny. Z innej 
znowu strony wybitne stanowiska zaj­
mują komuniści z zupełnie wyraźną 
przeszłością kryminalną.

Oprócz miljonów rubli, wydawa­
nych przez Zinowjewa na działalność 
kominternu, w Moskwie i innych więk­
szych miastach Rosji mieszka obecnie 
utrzymywanych przez władze sowiec­
kie przeszło 100 000 zbrodniarzy z całe­
go świata, którzy dostali się do Rosji, 
jako „komuniści, ratujący się przed 
prześladowaniami w ich kraju“ (Mamy 
i my tam swoich Dąbali i Łańcuc­
kich).

Włościanie są zrujnowani do tego 
stopnia, że roczny budżet rodziny wieś 
niaczej w obwodzie orenburskim wy­
raża się cyfrą 72 rubli przy cenach 1 r. 
80 kop. za 1 metr perkalu i 1 r. 30 kop. 
za pud (16 kg.) zboża. Jeżeli dodać do 
tego jeszcze olbrzymią i gęstą sieć 
szynków i rządowych składów z wód­
ką, spajających lud „rykówką“ (od 
„Ryków“), jasnem się stanie do jak ka­
tastrofalnej zguby prowadzą naród ro­
syjski przywódcy komunistów mos­
kiewskich. W samym tylko Orenburgu 
naliczyć można 140 rządowych skle­
pów z wódką.

Niezwykle żywo i dowcipnie Ba­
dian nakreślił obraz przymowania w 
Rosji zagranicznych delegacyj. Istnie­
je kilka fabryk i zakładów, przyspo­
sobionych wyłącznie na pokaz delega­
cjom. Wszystko, poczynając od ra­

chunkowości aż do płac robotników 
jest fikcyjne. W więzieniach, które po­
kazują delegacjom zagranicznym, pra 
wdziwi więźniowie przeprowadzani są 
do innych cel, do opróżnionych zaś po 
nich cel wsadza się zdrowych i utu­
czonych agentów GPU., którzy na py­
tania członków delegacji odpowiada­
ją: „ja siedzę, jako były generał... ja­
ko b. żandarm... jako członek partji 
es-erów... jako bandyta...“ Ma się ro­
zumieć, że ci „więźniowie“ są ze wszy­
stkiego zadowoleni, zresztą ich wy­
gląd zewnętrznymi pogoda ducha świad 
czy o tem, że w więzieniach sowiec­
kich — „wszystko w porządku“. Po­
dług danych Bad‘jana od sierpnia 1925 
r. do czerwca br. GPU. rozstrzelała 
bez sądu przeszło 2,000 osób. W sa­
mym tylko Orenburgu za czas od 15

Z przeszłości szabli gen. Berbeckiego. 
Z tajnych dokumentów strzeleckich P. 0. W.

Spisek przeciw Radzie Regencyjnej. — Plan zamordowania ar­
cybiskupa Rakowskiego. — Generał Berbecki uczestnikiem spi­
sku. — Dla kogo? — Dla osadzenia Hohenzollernów na tronie 

polskim.
Warszawa, 25. 8. (tel. wł.)
Dzisiejsza „Gaz. Warsz. Por.“ za­

mieszcza sensacyjne rewelacje z prze­
szłości gen. Berbeckiego. Po przytocze­
niu treści znanego ściśle tajnego roz­
kazu pisze:

— „Treść i forma tego rozkazu są 
tak niesłychane, że wprost nie chce 
się wierzyć, iż mógł coś takiego na­
pisać generał, stojący na jednym z 
najwyższych szczebli oficerskich woj 
ska. Jest to klasyczny dokument u- 
myslowości ludzi, którzy dziś stoją 
na czele wojska!“—
Następnie przytacza „Gaz. Warsz. 

Por.“ treść artykułów „Słowa Pomor­
skiego“, dla których wydany został za­
kaz czytania dziennika tego przez woj­
sko i twierdzi:
Zamach stanu na Racą Regencyjną na rzecz domu 

Hohenzollernów.
Treść tego komunikatu mówi, że w r. 1918 kilku aktywistów zor­

ganizowało zamach, mający na celu zmuszenie regentów do zrzecze­
nia się władzy w Polsce na rzecz tronu Hohenzollernów. Zamach był 
zorganizowany w ten sposób, że 2 do 3 osób miało się udać do regen­
tów: arcybiskupa Rakowskiego i Ostrowskiego i pod groźbą użycia 
broni zmusić ich do podpisania aktu zrzeczenia się regencji. Komu­
nikat P. O. W. cytuje urywki ze stenografowanych rozmów

Studnickiego z jakimś Czesławem Zbierańskim. Według komuni­
katu P. O. W. brzmią One:

„Ostrowski i Rakowski mimo wszystko mogą odmówić i wówczas 
mimo zastrzelenia może dojść do skandalu bez rezultatów. Pomimo 
to należy ks. Rakowskiego i Chełmickiego (sekretarz Rady Regencyjnej 
— uw. red.) zastrzelić potajemnie. Berbecki oświadczył, że jego 
szabla jest do rozporządzenia.66

Komunikat mówi w urywku roz­
mowy również o tem, że na cele zama­
chu znalazło się już 1000 mk.

Wobec tego dokumentu nie dziwi­
my się zupełnie stanowisku gen. Ber­
beckiego do prasy narodowej na Po­
morzu. Dziwimy się tylko temu, jakim 
sposobem gen. Berbecki mógł na Poi- 
morzu zająć tak wysokie stanowisko 
w szeregach armji polskiej.

Milczeliśmy długo i nie podawaliśmy 
do wiadomości publicznej wielu znanych

Wyjazd do Genewy.
Minister spr. zagr. p. August Zaleski 

wyjeżdża na wrześniową sesję zgromadze­
nia Ligi Narodów w towarzystwie sekre­
tarza p. Czerwińskiego w środę, 25. b. m. 
expresem paryskim. P. minister Zaleski 

sierpnia 1925 r. do 16 marca br. roz­
strzelano bez sądu 27 robotników i 
włościan. W więzieniach sowieckich 
siedzi obecnie 4,228 robotników, któ­
rzy zajmowali odpowiedzialne stano­
wiska w urzędach administracyjno- 
gospodarczych oraz 72 prezesów roz­
maitych trustów; prezesi ci przepili 
publiczny pieniądz w7 szynkach „ry- 
kowskich“.

Rozłam w partji komunistycznej o- 
becnie jest tak silny, że żadne wysiłki 
GPU., żadne sprytne manewry Stali­
na nie pomogą sprawie usunięcia roz­
łamu, który rozszerza się z każdą go­
dziną i wkrótce doprowadzi do tego, 
że naród rosyjski zrzuci nienawistne 
jarzmo zbrodniczych przywódców* 
G. P. U.

— „Tych kilka przykładów najle­
piej charakteryzuje, na czem opiera 
się walka gen. Berbeckiego przeciw7 
„Sł. Pom.“. Jest to nie od dziś wro­
dzona gen. Berbeckiemu niechęć do 
ziem zachodnich, do Pomorzan i te­
go, co oni w życiu narodu polskiego 
reprezentują. Nie opieramy tych 
zarzutów na gołosłownych twierdze­
niach. Gen. Berbecki należał do naj­
zagorzalszych aktywistów, idąc ręka 
w rękę z Niemcami. Leży przed na­
mi dokument, który chyba nie jest 
podejrzany dla „Głosu Prawdy“. Jest 
to „Komunikat Naczelnej komendy 
„P. O. W.“ Nr. 1421—15a“ z dnia 26 
czerwca 1918 r. Komunikat nosi ty­
tuł:

nam faktów z przeszłości dzisiejszych 
„moralnych odrodzeńców“. Nie chcieliśmy 
jątrzyć i drażnić. Skoro jednak „sanato- 
rzy moralni“ prowokują całe społeczeń­
stwo azjatyckiemi metodami, to oczywi­
ście nie możemy przed groźbą ustąpić i 
nie ugniemy się.

Powtarzamy: Milczeliśmy! Ale mil­
czenie przerwiemy! Widzimy bowiem że 
dawni spiskowcy i zamachowcy nie tylko 
się nie poprawili, ale stali się bezczelniej­
szymi brutalniejszymi. Jeżeli chcą walki, 
to będą mieli walkę.

uda się wprost do Paryża. Do Genewy 
przybędzie w pierwszych dniach września. 
Możliwo jest, że przed przybyciem do Ge­
newy odwiedzi Brukselę. Podczas nie­
obecności p. min. Zaleskiego zastępować 
go będzie wiceminister p. Roman Knoll.

Dalsze głosy prasy 
o zakazie „Słowa“.

„Słowo Pomorskie“ na indeksie maso­
nerii. — Kto jest przybłędą? — Zakaz 
bardzo niefortunny i szkodliwy w in­

teresie społeczno-narodowym. v\
„Gazeta Polską“ pisze:
„A więc gazeta szczerze narodowa, 

która zwalcza wybryki partyjnictwa 
i wybujałej ambicji jednostek — dzia­
ła na szkodę państwa. Tak rozumuje 
majowa „sanacja moralna“. Poza tem 
jeszcze na jeden tylko szczegół chcieli- 
byśmy zwrócić uwagę, niepozbawiony 
nawet pewnej dozy humorystyki. Ży­
wioły lewicowe z lubością stale zarzu­
cają obozowi narodowemu dążności se­
paratystyczne i dzielnicowość. Skądże 
więc naraz wzięła się u p. generała 
Berbeckiego tak wielka troskliwość 
o dzielnicową odrębność pomorską, że 
aż „przybłędami“ nazywa redaktorów 
„Słowa Pomorskiego“. Wobec tego 
wartoby zapytać: czy ci wszyscy „sa- 
natorzy moralni“, którzy uszczęśliwia­
ją Pomorze, są Pomorzanami? Czy Po­
morzaninem. jest także sam p. gen. Ber­
becki? Zalecałoby się więc trochę wię­
cej ostrożności w operowaniu takiemi 
określeniami“.....

Od siebie dodajemy, że w rzeczywi­
stości p. gen. Berbecki okazał, iż jest 
przybłędą, ponieważ jegu postępowanie 
zupełnie nie licuje ź pojęciami zachód- 
niemi, które na Pomorzu dominują.

Jak pisze „Dziennik Kujawski“, je- „ 
steśmy na indeksie, t. zn. indeksie ma- 
sonerji. Z indeksem i masonerją po­
łączona jest pewna tajemniczość, która 
bynajmniej nie zaszkodzi „Słowu“ 
w oczach tych ciekawych, którzy czy­
tują dzienniki. A jak wiadomo, czyta 
się je ogólnie i głównie tylko z cieka­
wości. Pismo inowrocławskie jak naj­
ostrzej krytykuje „ukaz“ generała Ber­
beckiego, ze względów państwowo— 
społecznych.

Pisaliśmy już przed kilku dniami, 
iż obserwujemy przykry objaw po­
wstawania rozdźwięku między społe­
czeństwem a wojskiem. Krok generała. 
Berbeckiego jest nowym tego rozdźwię­
ku dowodem i nowem posunięciem, 
które ten rozdźwięk powiększa. ^Io­
wo Pomorskie“ jest pismem kierunku 
narodowego, pismem najsilniejszem na 
Pomorzu. Można bez przesady powie­
dzieć, że pismo to jest jednocześnie 
wiernem zwierciadłem opinjl pomor­
skiej ziemi. Wojsko bojkotując pismo, 
które jest wyrazicielem opinji miesz­
kańców Pomorza — zrywa jednocześ­
nie węzły, łączące je z tem społeczeń­
stwem. Jesteśmy przekonani, że to ni­
komu na dobro nie wyjdzie. Najwię­
cej straci na tem Polska, bo wiadomo, 
jaką rolę doniosłą odgrywa Pomorze 
w Rzeczypospolitej.

Fakt bojkotu pisma narodowego 
jest pierwszy w dziejach Polski Odro­
dzonej. Wiadomo, że mógł on mieć 
miejsce tylko po przewrocie majowym. 
Sprawdza się tu znów to, co pisaliśmy 
w niedzielnym numerze, że są ludzie 
dziś na wysokich stanowiskach, któ­
rym — jak się wydaje — zależy spe­
cjalnie na tem, aby zrażać sobie spo­
łeczeństwo ziem zachodnich — to naj­
pracowitsze, najspokojniejsze społe­
czeństwo. I znowu powtarzamy: gdy­
by nie było tego drażnienia, rząd pana 
Bartla cieszyłby się u nas szacunkiem, 
miałby zaufanie i współpracę całego 
narodu, dawnobyśmy zapomnieli 
o tem, że był przewrót i że p. Bartel 
dzięki przewrotowi rządzi.
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Mamy wrażenie, że zakaz czytania 
pisma narodowego przez wojskowych 
wzmoże tylko ferment, nurtujący dziś 
w społeczeństwie i w armji. Krok ten 
musimy nazwać niefortunnym, bo 
przecież wojsku narodowemu też musi 
nieco zależeć na utrzymaniu dobrych 
stosunków z narodem. Gen. Berbecki,

jesteśmy przekonani, mógł był znaleźć 
inne sposoby na dojście do zgody ze 
„Słowem Pomorskiem“, jeżeli uważał, 
że ono szkodliwe jest dla armji.

Taka jest nasza opinja. Wypowia­
damy ją, kierowani szczerą troską 
o dobro Rzeczypospolitej.

Bojkotować pisma narodowe a popierać 
żydowskie.

tysięcy górników. Przemawiając dziś 
w South Normanton sekretarz federa­
cji górników Cook oświadczył:

Jesteśmy gotowi podpisać pakt, je­
żeli minimalny zarobek dzienny okre­
ślony zostanie sumą 10 szylingów.

Robotnicy wracają do pracy.
W środkowych okręgach węglowych 

w dniu.dzisiejszym stanęło do pracy 
wielu górników.

„Daily Mail“ donosi, iż 36.000 robot­
ników podjęło pracę w rozmaitych ko­
palniach.
W Anglji zapowiada się nowy strajk 

generalny.
„Evening Standart“ donosi, że ma­

jący się odbyć w przyszłym miesiącu 
doroczny kongres związków zawodo­
wych ogłosi nowy strajk generalny. 
Program akcji na wypadek takiego 
strajku nie jest jeszcze ustalony.

Co pisze o rozkazie gen. Berbeckiego prasa krakowska.
Kraków, 25. 8.

Krakowski chrześcijańsko - demo­
kratyczny „Głos Narodu“ pisze;

Nie do uwierzenia!
Bojkot „Słowa Pomorskiego“ przez 

D. O. K. VIII.
Dowódca O. K. VIII w Toruniu, gen. 

Berbecki, wystosował „ściśle tajny“ 
rozkaz do wojska na terenie podległe­
go mu okręgu, w którym zakazuje 
wszystkim oddziałom, urzędom, zakła­
dom i komendom wojskowym prenu­
merować „Słowo Pomorskie“ ze wzglę­
du na „jego ataki przeciw władzom 
wojskowym“. Również zapowiada wła­
ścicielom lokali publicznych, że „o ile 
w ciągu tygodnia nie przestaną udo­
stępniać dalszego czytania wspomnia­
nego dziennika, dowódcy garnizonu za 
bronią uczęszczania wojskowym do lo­
kali“.

Takiego losu doczekał się rdzennie

pomorski, narodowy dziennik, bronią­
cy ładu i praworządności na Pomorzu!

A „Nowy Kurjer Polski“ dostał 
monopol.

Jako charakterystyczne pendant do 
tego zarządzenia donosimy za jednem 
z pism stołecznych, iż Rada Ministrów 
na posiedzeniu w dniu 26 maja rb. u- 
chwaliła, aby wszystkie płatne ogło­
szenia władz państwowych były dru­
kowane wyłącznie w „Nowym Kur je­
rze Polskim“. Okólnikiem Nr. 87 u- 
chwała ta Rady Ministrów, została za­
komunikowana wszystkim minister­
stwom, przyczem wyraźnie zastrzeżo 
no umieszczanie ogłoszeń państwo­
wych w innych pismach. Redakcja „N. 
Kurjera Polskiego“, do której płyną zy 
ski z kasy państwowej, składa się pra­
wie całkowicie z Żydów.

Bojkotować narodowe pisma, a po­
pierać żydowskie!

Tanger, 
najważniejszy port Marokka, będący pod zarządem międzynarodowym, stał 

się przedmiotem pożądań Hiszpanji.

Morderstwo w borach Tucholskich.

Skutki rozkazu.
Zamordowanie kobiety podczas grzybobrania. — Podejrzany o morder­

stwo mąż ofiary.

Do administracji „Słowa Pom.“ nad­
chodzą liczne zgłoszenia nowych prenu- 
meratów nie tylko z Pomorza, Poznańskie­
go lecz z całej Polski, także z Warszawy.

Oto kilka listów ze stolicy:
Warszawa, 24. 8. 

Szan. Panie.
Uprzejmie proszę o nadsyłanie mi od 

1. 9. b. r. pod wyżej wymienionym adre­
sem „Słowa Pomorskiego“.

Z szacunkiem 
dr. T. R.

Do administracji Sł. Pomorskiego 
w Toruniu.

W związku z artykułem w „Gazecie Po­
rannej“ warszawskiej z dnia 24. b. m. u- 
przejmie proszę o stałe przysyłanie mi 
„niebłagonadiożnego“ pisma. Należność 
prześlę w sposób wskazany ml przez Ad­
ministrację.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
G. J.

Warszawa, 24. 8.

Ingres ks. arcybiskupa prymasa Hlonda.
Ks. arcybiskup wraca do zdrowia.

„Kurjer Pocmański** dowiaduje się 
ze źródła kompetentnego, że ingres J. 
Em. ks. arcybiskupa i prymasa dr 
Hlonda do katedry poznańskiej odbę­
dzie się definitywnie w dniu 27 paź­
dziernika rb. Przygotowania do ingre­
su są w toku.

Jego Eminencja ks. prymas Hlond 
przybył do Warszawy. Ks. prymas zamie­
rzał natychmiast wyjechać ^do Katowic. 
Jednakże na skutek rady lekarzy, którzy 
orzekli, że stan zdrowia nie pozwa­
la na dalszą podróż, ks. prymas postano­
wił pozostać przez 2 dni w Warszawie. 
Wyjazd nastąpi jutro.

T u c h o 1 a, 24. 8. 26.
W niedzielę, dnia 22 sierpnia, przed 

południem, znalazły kobiety, zbierają­
ce grzyby w lesie pod Koślinką zwłoki 
zamordowanej kobiety.

Głowa była do tego stopnia potłu­
czona i opuchnięta, że nie można było 
stwierdzić tożsamości osoby; dopiero 
po sukniach poznano, że zamordowa­
ną jest Marta Czerwińska.

Obok znajdowały się dwie kałuże 
krwi, z czego możnaby wnosić, że 
śmierć nie nastąpiła natychmiast. '

Wierzchnia odzież jest podarta, 
obok porozrzucane grzyby i ogórki, ko­
szyk poszarpany. Widać, że musiał 
służyć jako narzędzie obrony.

Sprowadzony pies policyjny nie 
mógł spęłnić zadania, ponieważ deszcz 
spłókał ślady, następnie ludzie, odwie­
dzający zwłoki udeptali ziemię dokoła,

zanim policja była o wypadku powia­
domiona.

Zamordowana nie żyła z mężem 
i sprawa rozwodu była w toku. Podług 
opowiadań miała się z mężem spotkać 
w sobotę wieczorem pod lasem, po­
dobno w tym celu by jeszcze usiłować 
doprowadzić do ugody.

Widocznie inne były czyjeś zamia­
ry, skoro padła ofiarą morderstwa.

Narazie cięży podejrzenie na mężu 
jej, którego przewieziono na miejsce 
wypadku, mąż jednak do winy się nie 
poczuwa, znajduje się przeto w więzie­
niu, dopóki poszlaki nie wskażą wy­
raźnie winowajcy.

Zmarła liczy lat około 39. Przeby­
wała czas jakiś w Berlinie, dzieci jej 
są tam umieszczone w zakładach wy. 
chowawczych, nie mając należytej ma­
cierzyńskiej opieki, a policja niemiec­
ka odstawiła ją do Polski.

Przełom w strajku angielskim.
Mimo krwawych rozruchów wracają

Londyn, 24 8 (Pat.)
W kopalniach Nostinghampshire 

doszło dziś do poważnych zaburzeń. 
Uzbrojone w kije grupy strajkujących 
czatują na ulicach, sąsiadujących z 
szybami, odgrażając się przeciwko gór­
nikom, którzy podjęli pracę. Na miej­
sce przybyły znaczne oddziały policji. 
w**—— i и ....... .... nu , ......iii

robotnicy do pracy.
Pomiędzy policją a strajkującymi 

doszło do szeregu starć. Tak naprzy- 
kład ostatniej nocy policja w Warsod 
została zmuszona do szarżowania na 
strajkujących, aby umożliwić górni­
kom powrót do domów. Pomimo po­
gróżek strajkujących w kopalniach w 
Nostinghampshire pracuje już kilka

Tajemnicze zniknięcie zwłok Kitchenera 
czy oszustwo.

Niebywały skandal.
Jak już donosiliśmy, przywieziono z 

Norwegji dó Londynu trumnę, która mia­
ła zawierać zwłoki lorda Kitchenera. Tak 
przynajmniej twierdził pewien dzienni­
karz Power. W obecności władz otwarto 
trumnę i okazało się, że jest pusta. Pod­
niósł się ogromny krzyk. Wszystko posą­
dzało Powera o oszustwu. Równocześnie 
drapnął Power.

Szukają, nigdzie go niema.
Aż tu po kilku dniach stawia się przed 

władzami z oskarżeniem, że to oni wła­
śnie są sprawcami tajemniczego zniknię­
cia zwłok. Sprawa jeszcze nie jest ostate- 
sznie załatwiona i zakrawa na niebywały 
skandal.

==■
KLEMENS JUNOSZ.

7 Kłusownik.
Ciąg dalszy.

Abram mozoli się, szuka sposobów 
wyjścia z jamy, ale nie może ich znaleźć. 
Wpada w gniew, złorzeczy 1 na płacz mu 
się zbiera, a zarazem czuje się zawsty­
dzonym, dlaczego dał się skusić? On! 
mądry człowiek, stateczny mąż, pierwszy 
znawca skórek, dał się oszukać głupiej 
gęsi.

To Istotnie wstyd!
Wydobyć się z przeklętej jamy niespo- 

sób. Żeby choć było widno, ale księżyc 
taki dziś skąpy, żałuje odrobiny światła. 
Do dnia czekać . . . Zimowa noc długa 
jest tak nieszczęście, można zmarznąć, za­
nim widno się zrobi. Już półtorej godziny 
szarpał się Abram w swem więzieniu, 
gdy nagle uszu jego doszedł odgłos jakiś 
niewyraźny, zdawało mu się, że ktoś idzie, 
zo stukanie powtarzało się równo, miaro­
wo, czasem cichsze, widocznie przez 
śnieg tłumione, to znów wyraźniejsze nie­
co, to wywołujące suchy trzask. Widocz-. 
nie idący nastąpił na zeschłą gałązkę i 
złamał ją.

Nie ulegało wątpliwości, że ktoś idzie i 
że zmierza wprost ku przepaści. Ktokol­
wiek jest, poratuje, da pomoc, ale trzeba 
mu dać znać o sobie, niech nie ominie 
tej jamy, nie zwróci kroków w inną stro­
nę, niech wie, że nieszczęśliwy potrzebu­
je ratunku. Była, chwila wahania . . . A- 
bram pomyślał, że może ten, co nadcho­

dzi, jest zły człowiek, rozbójnik? Ale nie. 
Cóżby robił w lesie o tej porze? Zapewne 
jest to jaki gajowy, kłusownik, złodziej 
leśny, takich zaś Abram zna i nie obawia 
się wcale." v

Gdy Abram zaczął wołać o pomoc gło­
sem wielkim, odgłos kroków ucichł. Idą­
cy zatrzymał się, stanął za sosną i słuch 
wytężył, nie mogąc sobie narazie zdać 
sprawy z tego, co się dzieje.

Tymczasem płaczliwy lament nie u- 
stawał. Mateusz, gdyż on to właśnie 
szedł, mający niezmiernie czułe ucho na 
wszystkie szmery leśne, łowiący najmniej­
szy szelest i zawsze zdolny rozróżnić, skąd 
on pochodzi, tym razem nie mógł nic wy- 
kować. Głos był przytłumiony, dobywa­
jący się jak gdyby z piwnicy. Mateusz 
poznał tylko, że to lamentuje Żyd i że 
głos jego podobny do głosu Abrama.

Co u licha?
Powoli, z zachowaniem wszelkich o- 

strożności, szedł Mateusz ku miejscu, z 
którego odzywały się jęki, a po chwili nie 
miał już żadnej wątpliwości, że ratunku 
wzywa Abram. ... -

„Abramie! AbramieL“ zawołał, „gdzie 
jesteście?“

„Albo ja wiem?“ odezwał się głos płacz 
liwy, prawie przy nogach Sikory, „albo ja 
wiem? . . . Jestem w bardzo niedobrym 
miejscu“.

„Skąd żeście się tu wzięli?“
„Ja nie wiem, dalibóg! Była gęś . . . 

gęgała . chciałem ją wziąść . . . ziemia 
się zawaliła, wpadłem . . . gdzie? może 
do piwnicy, moż« dn suchei studni . . .“

„Aha!“ rzekł Mateusz „to już wiem: 
wpadliście w wilczy dół“.

„Wszystko mi jedno, gdzie wpadłem, 
tylko pomóżcie mi wy leźć, mój panie 
Mateuszu, ja was bardzo proszę, pomóż­
cie mi... ja wam dpskonale sprawę po­
prowadzę, ja wam świadków dobrych 
dam, ja was poczęstuję, tylko mnie stąd 
wyciągnijcie ... “ ? •

„Cicho! no cicho!“ odezwał sią chłop, 
„hie potrzeba krzyczeć, ani głośno gadać, 
bo to las; a w lesie sosny mają uszy. 
Czekajcie - no... “

Mateusz zdjął z siebie pas rzemienny, 
wydobył z kieaszeni kawał sznura, i 
związawszy jedno z drugiem, miał czem 
Abrama wyciągnąć. Zbliżył się dov dołu 
i jeden koniec sznura wpuścił w głąb.

„Przewiążcie się w pasie mocno“, rzekł 
„to was wyciągnę. Też ochota, żeby w 
wilczy dół włazić.... Nie wiem, co 
wam się na starość przywidziało...“

Mateusz mruczał gniewnie, Abram 
tymczasem przewięzywał się rzemieniem.

„Aby mocno związać“, radził Sikora.
„Nu, nu, już ja skrępuję się na moc, 

na dziesięć węzłów. Oj, Mateuszu, panie 
Mateuszu, chyba was sam Bóg w to miej­
sce przyprowadził. Skąd wyście się tu 
wzięli po nocy?“

„A wy skąd?“
„Ja do KogUcińskiego szedłem za skór­

kami, i przez tę gęś .... niech ją licho 
porwie!1“

„Ja też do niego. No, związaliście 
już?“

„Już Albo czekajcie, jeszcze jeden 

węzeł... zawsze będzie bezpieczniej. No 
już!“-

„Ciągnę, a wy rękami i nogami poma­
gajcie sobie..-., aby na wierzch“.

„Aj, aby na wierzch!.......
Mateusz oparł się silnie na nogach i 

ciągnąć zaczął. . Nie łatwo to szło, bo 
Abram był Ciężki; Uniósł go jednak na 
pół łokcia w górę.

Nagle Abram zawołał:
„Czekajcie!“
„Cóż?“
„Spuście mnie jeszcze na dół, zapom­

niałem“.
„Czego?“
„Nu, trzeba przecie zabrać gęś, po co 

ona w dole ma zostawać“.
„Toć nie wasza“.
„Jakto nie moja? czyja ma być?“
„Tego, który dół zrobił“.
„Niech go nieszczęście spotka za ten 

dół, a gęś moja, bo ją znalazłem; niech 
choć to mam za moje cierpienie, za 
strach“.

„Zwarjował stary!“ mruknął Mateusz 
popuszczając sznur.

Abram namacał przedmiot swych po­
szukiwań, uczepił go u pasa i zawołał:

„Nu, Mateuszu, już!“ .
Chłop wytężył wszystkie siły, pociąg­

nął, ale zaledwie do wysokości łokcia 
mógł Abrama podźwignąć. Ziemia była 
pokryta śniegiem, więc punkt oporu dla 
nóg niepewny, śnieg się z pod nich usu­
wał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Groźny objaw.
Roln?cy powiatu sępoleńskiego wstępują do orgaulzacjl niemieckiej

Znany działacz narodowy w pow. sę- 
poleńskim, p. Prądzyński ze Skarpy, nad­
syła nam odpis listu, który podajemy w 
całości:

Niżej podpisany, zamieszkały w gmi­
nie Płocicz, powiatu sępoleńskiego, od 
lat piętnastu stojący na stanowisku naro­
dowości nawskroś polskiej, stwierdził o- 
statnio co następuje:

Rolnicy Polacy opuszczają szeregami 
polskie Kółka Rolnicze i wstępują do nie­
mieckiej organizacji: „Bund der Land­
wirte“. Swoje wystąpienie z organiza- 
cyj polskich uzasadniają tem, iż kilka­
krotne wnioski i prośby do władz pol­
skich o udzielenie pożyczek rolniczych zo­
stały przeważnie bez echa. Udając się 
zaś do władz niemieckiej organizacji: 
„Bund der Landwirte“ uzyskali wniosko­
dawcy Większe pożyczki, jak np. właści­
ciel gospodarstwa wielkości 45 ha otrzy­
mał 12 000 zł. Służyć mógłbym i więcej 
dowodami a w razie potrzeby podać i 
nazwiska.

Wobec tego, że powiat sępoleński gra­
niczy z odwiecznym wrogiem Polski, z 
Niemcami, uważam zasilanie rolnictwa

Drugi proces przeciw węgierskim 
fałszerzom pieniędzy.

Oskarżeni w doskonałym humorze.
Budapeszt, 23. VIII.

W tych dniach rozpoczął się w Buda­
peszcie proces apelacyjny przeciwko fał­
szerzom franków. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zakończy się obecna 
rozprawa sądowa zupełną rehabilitacją 
rządu węgierskiego. Zresztą cel ten zo­
stał osiągnięty dzięki zręcznemu mane­
wrowaniu prezesa sądu, częściowo już w 
procesie pierwszej instancji, aczkolwiek 
na podstawie zeznań świadków można 
było г łatwością i z całą pewnością stwier­
dzić, że rząd z wiedzą premjera, hr. Be- 
thlena, akcję fałszerską popierał. Pomi­
mo to został wówczas rząd węgierski u- 
ratowany przed upadkiem.

Oskarżeni, którzy z wyjątkiem ks. Win 
dischgraetza i byłego ministra policji, Na- 
dossy'ego opowiadają z wolnej stopy, są 
w znakomitych humorach. Jedno z 
postępowych pism węgierskich opisuje 
przebieg apelacyjnej rozprawy sądowej w 
następujący sposób:

Uśmiechnięte twarze oczekują b. mini­
stra policji, Nadossy‘ego. Oskarżeni ze­
brani są w komplecie. Po chwili wcho­
dzi w swym granatowym fraku Nadossy. 
Najpierw wita się z podsądnymi, następ­
nie zwraca się do sekretarza sądu ze sło­
wami: „Kiedy przyjdzie mój sekretarz, 
kapitan Binger, proszę go posłać do mnie, 
muszę z nim w ważnej sprawie pomówić“. 

Kaszuby o rozkazie gen. Berbeckiego
Ostre potępienie przez ludność kaszubską.

Puck, 24. 8. (Tel. wł.)
Zebrani na wiecu Zw. Lud. Nar. w 

Pucku Kaszubi w dniu 23 b. m. po 
przemowach posłów pp. Sołtysiaka i 
Wierczaka z oburzeniem przyjęli wia­
domość o zastosowanej przez gen. dy­
wizji Berbeckiego akcji bojkotowej

Ze świata.
Dwie ważne sprawy międzynarodowe.

Madryt, 24. 8. (PAT.)
Wczoraj pod przewodnictwem kró­

la odbyło się posiedzenie rady mini­
strów. Po posiedzeniu m’nister spraw 
zagr. Yanguas oświadczył przedstawi­
cielom, prasy, że gabinet zajmował się 
sprawą Tangeru i Ligi Narodów Mó­
wiąc o kwestji Tangeru, minister zaz­
naczył, że chodzi tu o zagadnienie, wy­
suwające się obecnie na pierwszy plan.

Przechodząc do sprawy Ligi Naro­
dów, minister Yanguas zauważył, że 
zbliża się się chwila niezwykle donio­
sła. Oto 30 sierpnia specjalna komisja 
ma zbadać kwestję reformy.Rady Ingi. 
Narodów, a dn 5. września zbiera się 
ogólne zgromadzenie Ligi. Dla polityki 
zagranicznej wszystkich państw, a 
Hiszpanji w szczególności będzie to 
punkt kulminacyjny.

Wkońcu minister dodał, że nie wy- 
jedzie do Genewy na sesję Ligi Naro­
dów
Odwołanie Zincwjewa z przewodnictwa 

3-iej międzynarodówki,
Londyn, 24. 8. (PAT.)
„Daily Mail“ donosi z Moskwy via 

Ryga, że Stallin postanowił odwołać 
Zinowjewa ze stanowiska przewodni­
czącego trzeciej międzynarodówki

polskiego kapitałem niemieckim za czyn 
polityczny, tak, że polskość dzielnic poło­
żonych przy granicach jest wielce zagro­
żoną. Mam niedzieję, że miarodajne czyn­
niki zajmą się bliżej powyżej wymienioną 
sprawą i zasilą niezwłocznie kapitałem 
własnym odnośne dzielnice.

Z poważaniem
Piotr Ziętak.

Sprawa ta, jest jednym z dowodów, do 
czego doprowadziła nieoględna polityka 
rządu centralnego wobec Pomorza. Nie­
znajomość naszych warunków i nieu­
względnianie znanych postulatów ludnoś­
ci pomorskiej wydają bardzo smutne o- 
woce. Zamiast narzucania Pomorza „sa­
nacji moralnej na modłę warszawską, 
byłoby lepiej, gdyby centralne władze 
kierowały się zasadą sprawiedliwości i 
wnikania w potrzeby ludności. Kiedy 
nareszcie nastąpi prawdziwa sanacja sto­
sunków?

Z drugiej strony zwracamy uwagę na­
szym władzom wojewódzkim na stosunki 
w powiecie sępoleńskim. Niepodobni 
przypatrywać się bezczynnie, jak niem­
czyzna opanowuje ten powiat kresowy!

Sekretarz sądu przyjmuje oświadczenie 
oskarżonego do wiadomości. (Jest rzeczą 
godną uwagi, że skazaniec Nadossy ma 
sekretarza, z którym musi w ważnej spra­
wie mówić). Następnie udaje się Nados­
sy na ławę oskarżonych, gdzie toczy się 
bardzo wesoła rozmowa. „Porządnie u- 
tyłeś, przyjacielu!“ — zwraca się Nadossy 
do jednego z podsądnych, a ten mu od­
powiada: „Faktycznie, podczas śledztwa 
przybyło ml sześć kilo“. A przyznać 
trzeba, że spostrzeżenie Nadpssy'ego było 
całkiem na miejscu, gdyż wszyscy oskar­
żeni znakomicie wyglądają. Trudno 1- 
stotnie uwierzyć, że ci weseli, uśmiech­
nięci eleganccy panowie — to skazańcy, 
bohaterowie tego smutnego procesu kry­
minalnego. Kiedy tak siedzą, gawędząc 
wesoło na ławie oskarżonych, robią raczej 
wrażenie dobrych przyjaciół, którzy po 
wakacjach po raz pierwszy zebrali się w 
kasynie, Ty podzielić się wrażeniami ze 
swych wywczasów letnich.

Tyle pismo węgierskie. Autor cyto­
wanego artykułu w rzeczy samej nadzwy­
czaj trafnie -scharakteryzował sytuację. 
Wszak i główny oskarżony, Nadossy, któ­
ry, bądź co bądź, kilka miesięcy spędził 
w celi więziennej, wygląda znakomicie. 
Robi wrażenie człowieka, który właśnie 
powrócił z letniego mieszkania, by być 
obecnym na bardzo ciekawej rozprawie 
sądowej przeciwko fałszerzom pieniędzy.

przeciwko pismu narodowemu „Słowo 
Pomorskie“, które będąc wyrazicielem 
nie tylko naszych ale całego Pomorza 
uczuć i dążności nie zasługuje na tego 
rodzaju represje. Rozkaz p. gen. Ber­
beckiego, jak najostrzej potępiamy i 
przeciw niemu energicznie protestuje­
my.

Aresztowanie spiskowca tureckiego.
Konstantynopol, 24. 8. (PAT.)
Abdul Kadir jeden z organizatorów 

spisku przeciwko prezydentowi repu­
bliki tureckiej, skazäny zaocznie ha 
karę śmierci aresztowany został w 
Strandia w chwili, gdy usiłował zbieć
do Bułgarji.

Niemcy dobrej myśli.
Berlin, 24. 8. (Pat.) 
„Tägliche Rundschau“ donosi, że

miarodajne koła niemieckie oceniają 
obecną sytuację polityczną bardziej 
optymistycznie, niż przed niedawnym 
czasem. Zdaniem tych kół, odpada zu­
pełnie możliwość poparcia aspiracyj 
hiszpańskich przez Włochy. Najważ- 
niejszem zagadnieniem chwili jest 
znalezienie takiej formuły organizacji 
Rady Ligi Narodów, któraby uzgodnić 
mogła żądania w przedmiocie niesta­
łych i nowoobieralnych miejsc w Ra­
dzie. Porzucono już podobno projekt 
przedłużenia tych mandatów z 3 na 5 
lat, co jest jednoznaczne z usunięciem 
najważniejszych przeszkód.

Protest dla pozoru.
Berlin, 24. 8. (Pat.)
„Tägliche Rundschau“ zamieszcza 

dziś wiadomość, podaną przez „Głos 
Prawdy“ o ostatniej aferze szpiegow­
skiej na rzecz Niemiec i protestuje

przeciwko wciąganiu poselstwa nie­
mieckiego w Warszawie w tę aferę.
Nawet sowietom monopol niewygodny

Lwów, 24. 8. (Pat.)
„Gazeta Poranna“ donosi z pogra­

nicza sowieckiego: Przychylając się 
częściowo do żądań opozycji, władze 
sowieckie zamierzają znieść monopol 
państwowy w handlu zagranicznym, a 
w następstwie tego rozwiązać wniesz- 
torg. Projekt ten ma być rozstrzygnię­
ty na najbliższym kongresie rady., 
Zaprzeczenie o powstaniu w Smyrnie.

. Angora, 24. 8. (PAT.)
Zaprzeczają tutaj kategorycznie po­

głosce o powstaniu ludności Smyrny.
Warunek hiszpański.

Madryt, 24. 8. (PAT.),
Dziennik „Noticiero del Lunes“ pi- 

sze, że rząd hiszpański zdaje się być 
skłonny podtrzymywać swą tezę w 
sprawie Tangeru bez najmniejszych 
zmian. Tenże dziennik zamieszcza wy­
wiad z generałem San Jurio rezyden­
tem hiszpańskim w Marokku, który
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oświadczył: Bez względu na to, jaka 
będzie formuła w sprawie Tangeru, 
musimy bezwarunkowo otrzymać gwa­
rancje, że Tanger nie będzie ogniskiem 
kontrabandy broni i amunicji.
Lin ja lotnicza Warszawa — Puck — 

Kopenhaga.
Puck, 24. 8. (tel. wł.)
Dziś po raz pierwszy odbył się prób­

ny lot ną nowootwartej linji lotniczej 
Warszawa—Puck—Kopenhaga. Lot od­
był się mimo niezbyt dopisujących wa­
runków atmosferycznych (mgła na 
morzu) bez wypadku. Hydroplan pasa­
żerski przybył tu po trzech godzinach 
jazdy z Kopenhagi i gładko wylądował 
w zatoce puckiej, o godz. 13-tej po prze­
siadce pasażerów na aeroplan odlatu­
jący do Warszawy, hydroplan odleciał 
do Koperihagi. Koncesję na otwarcie 
stałej komunikacji lotniczej między 
Puckiem a Kopenhagą otrzymało Tow. 
„Aerolot“ z Warszawy. Znaczenie tej 
linji jest ogromne tem bardziej, że po­
siada połączenia z linjami lotniczemi 
w Szwecji a stąd do Anglji. ’ _____

Z całej Polski

Toruń, dnia 24 sierpnia 1926 roku

' Wtorek

24 
Bartłomieja

środa

25
Ludwika Kr.

Czwartek
26

Zerifina P-

Przedłużenie wakacyj szkolnych do
15. września.

Z powodu panującej epidemji szkarla­
tyny p. min. wyznań rei. i ośw. pubi, za­
rządził na wniosek ministra spraw wewn. 
odroczenie rozpoczęcia roku szkolnego we 
wszystkich szkołach publicznych i pry­
watnych na obszarze całego państwa do 
15. września r. b.

—♦ Ruch budowlany w lipcu. W lipcu 
br. magistrat toruński wydał 7 konsensów 
budowlanych i to: 1 na budowę kanaliza­
cji i wodociągów, 1 na budowę hali ma­
szynowej, 1 na budowę przystani wioślar­
skiej na Kępie Bazarowej, 1 na budowę 
stajni, 1 na przebudowę domu, 1 na roz- 
budowę fabryki i 1 na budowę 6 kiosków 
dla inwalidów.

—• Rondle kolo kościoła P. Marji zni­
kną. Magistrat postanowił rozebrać 2 
zbiorniki gazu, znajdujące się przy ulicy 
Franciszkańskiej tuż obok kościoła P. 
Marji. Zbiorniki te są obecnie zupełnie 
zbędne, wymagają natomiast kosztowne­
go remontu, wobec czego zniesienie ich 
pociągnie za sobą o wiele mniejsze kosz­
ty, niż odnowienie. Poza tem magistrat 
dążyć będzie do rozbioru w najbliższej 
przyszłości i trzeciego zbiornika, tak iż 
wkrótce znikną zupełnie obrzydliwe ron­
dle, które dławiły kościół P. Marji, przy­
słaniając piękną sylwetę świątyni.

—* Pokąsanie przez psa. W niedzielę 
22 bm. pokąsani zostali przez psa, należą­
cego do p. Jana Ciborskiego w Toruniu 
(Pod Dębową Górą 27) zamieszkali tamże 
Władysław Łubkowski i jego żona.

—* Z targu. Na wczorajszym targu 
wtorkowym notowano następujące ceny: 
masło 2,50 — 2,90 zł, jaja 2,20 —- 2,50 zł, 
śmietana 2,40 zł litr, miód 2,40 — 2,60 zł, 
pomidory 25 — 40 gr, cebula 30 —*■ 40 gr, 
jabłka 20 — 60 gr., gruszki 10 — 50 gr, 
winogrona 2,50 zł, kalarepa 40 gr men­
ie!, ziemniaki 5 zł centnar, cytryny 15 — 

25 gr sztuka, jagody czarne 50 gr, jeżyny 
40 gr; raki 1,50 — 2 zł mendel.

—* Z kroniki policyjnej. W d. wczorajsz. 
policja toruńska przytrzymała wzgl. aresz­
towała: I osobę za kradzież z włamaniem, 
2 za uprawianie nierządu, 1 za pijaństwo. 
Zgłoszono w policji: 1 kradzież roweru 
wartości 185 zł., sprzeniewierzenie na su­
mę 294 zł 5*8 gr., kradzież garderoby war­
tości 185 zł., oszustwo na sumę 150 zł., kra­
dzież pierścionków wartości 1000 zł. i kra­
dzież owoców na sumę 200 zł. Wykryła 
policja sprawców kradzieży z włamaniem 
garderoby i wyrobów tytuniowych warto­
ści 350 zł Protokółów za wykroczenia 
przeciw przepisom policyjnym spisano 18.

—* Podziękowanie. Niniejszem skła­
damy najserdeczniejsze podziękowanie 
łaskawym ofiarodawcom: pp. Jaugscho- 
wej, Szwiecowi, Rosochowiczowi, mecena­
sowi Wiśniewskiemu i Drukarni Rolni­
czej, dzięki którym 20 biednych dzieci pa- 
rafji P. Marji oddział bydg. zostało przy­
odzianych w dniu I-ej kom. św. 29 czerw­
ca br. Z funduszu zaofiarowanego zaku­
piono: wstążek 3, książeczek 7, różańców 
7, czapek 2, świec 7, sukienek 5, ubranek 
8, bucików par 15, pończoszek 7, koszulek 
5, majteczek par 7.

Dziękujemy specjalnie zacnym paniom 
Brixowej i Dębickiej za trudy, poniesione 
przy wyekwipowaniu tej biednej dziatwy.

Tow. Pań Miłosierdzia, Toruń
oddz. Bydg.:

sekretarka Trzaskowa; prezeska Wybicka.

Siemoń, pow. toruńskL
Obowiązek nadewszystkol W ub. nie­

dzielę 22 bm. odbyła się tu zabawa urzą­
dzona staraniem miejscowej ochotniczej 
straży ogniowej. Ochocza zabawa, przepla­
tana różnemi niespodziankami, niespo­
dziewanie została przerwana zawiadomie­
niem o pożarze w majątku Raciniewo, 
pow. chełmińskim, gdzie paliła się sto­
doła. Członkowie tutejszej straży ognio­
wej na pierwszą wiadomość o pożarze na- 
tychmaist opuścili zabawę i nawet nie 
przebierając się pospieszyli na miejsce po­
żaru, odległe o 6 kim. Pomimo znacznej 
odległości straż nasza przybyła jako trze­
cia na miejsce; pierwsza była miejscowa, 
a druga z Unisławia, odległego o 1 kim. 
Za tak gorliwe spełnienie obowiązku na­
leży się straży siemońskiej gorące yzna-

Obserwator.nie.
Dąbrowa Chełmińska.

Kradzież roweru. Listowy Zaklikowski, 
podczas doręczania przesyłek pocztowych 
w Janowie udał się do mieszkania p. P.en- 
tza, zostawiając swój rower przed domem 
adresata. Jakiś osobnik, który się włó­
czył pv wiosce rzekomo w poszukiwaniu 
pracy, skorzystał ze sposobności i usiadł­
szy na rower odjechał w kierunku Ostró- 
mecka. Natychmiast powiadomiona o kra- . 
dzieży policja fordońska 1 bydgoska wszczę 
ły śledztwo, lecz bezskutecznie.—

Echa notatki. W n-rze 191-ym donosi­
liśmy p. n. „Unisław“ o kradzieży koni. 
Prostując omyłkę która się wkradła do 
notatki, wyjaśniamy, że konie skradziono 
z przed oberży p. Kamysza w Dąbrowie 
Chełmińskiej (a ■ nie w Unisławiu).

Zmiana w urzędzie pocztowym. Długo­
letni pracownik w tutejszym urzędzie po­
cztowym, p. Hermann, został przeniesiony 
do urzędu pocztowego w Chełmnie.

Grudziądz.
И Pierwsze strzelanie na nowej strzel­

nicy Bractw Strzeleckich odbyło się we 
czwartek dnia 19 bm. Udział braci strze­
leckiej był bardzo liczny. Zebrano się o 
godz. 1 po poł. i rozpoczęto strzelanie po 
przywitaniu wygłoszonem przez króla ma 
jowego.

Wyniki były następujące: Króla mar 
jowego wystrzelił brat prezes Stanek, ry­
cerzy bracia Heldt i Ed. Lange. Ponieważ 
członek honorowy Bractwa br. prezydent 
miasta J. Włodek na tarcz tę oddał naj­
lepszy strzał, otrzymał ku zadowoleniu 
wszystkich obecnych odznakę pamiątko­
wą. Honorowy order ku upamiętnieniu 
pierwszego strzelania na nowej strzelnicy 
zdobył brat Trocha. Order* ofiarowany 
przez króla jubileuszowego br. Kellasa 
zdobył br. Holewski, a ofiarowany przez 
prezesa okręgowego br. Gańczę zdobył br. 
fałkowski. Na tarczy orderowej wystrze­
lili ordery br. Cholewski, br. Jasiński i br. 
Stanek. Nagrody srebrne zaś otrzymali 
bracia: Cholewski, Jasiński, Herczyński, 
Talkowski, Stanek, Antkowiak i Rost.

Radzyń.
Pożar. 17-go b. m. o 1-ej po południu 

wybuchł pożar w zabudowaniach p. Pan- 
segrau‘a w Radzynie przy ulicy Grudziądz­
kiej. Spaliła się jedynie stajnia, z po­
wodu nagromadzonych na strychu mater- 
jałów łatwopalnych (siano, słoma i t. p.) 
Dzięki miejscowej ochotniczej straży po­
żarnej, która przybyła zaraz po wybuchu 
ognia, uratowane zostały przyległe zabu­
dowania.

Katowice.
Zasądzenie szpiegów. Wyrokiem sądu 

okręgowego za szpiegostwo na rzecz Nie­
miec zostali skazani: Bogusz na 5 lat cięż­
kiego więzienia, Hointze 2 i pół lata wię­
zienia, były komendant policji Libera zo­
stał uwolniony, również uwolniono Wró­
bla z tem jednak, że ci dwaj uwolnieni nie 
mają prawa żądać odszkodowania za a- 
reszt śledczy,
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Puck musi być siedzibą powiatu.
Zebrani na wiecu Z. L. N. w Pucku 

Kaszubi, jak najenergiczniej protestu­
ją przeciwko projektom wojewódzkim, 
dążącym do zlikwidowania powiatu w 
Pucku. Protest swój uzasadniamy 
względami narodowemi, administra­
cyjno - guspodarczemi, oraz pań- 
stwowemi, gdyż zlikwidowanie 
jedynego nadmorskiego powia­
tu i przyłączenie go do powiatu wej- 
hcrowskiego nie tylko stanie się wiel­
ką krzywdą dla miejscowego społe­
czeństwa, ale ułatwi agitację niemiec­
ką, dając agitatorom broń do ręki, ja­
koby rząd nie dbał o interesy ludności 
nadmorskiej. Również domagają się 
koniecznie od Sejmu naprawy ordyna­
cji wyborczej w myśl wniosku klubu 
Z. L. N. i uchwalenia z powodu wzmo­
żonej agitacji żywiołów wywroto­
wych ustawy antybolszewickiej. . ,e,,

Lipno.
Awanturniczy konduktor. W dniu 19 

bm. samochodem z Włocławka przyje­
chał porucznik marynarki wojennej ze 
Świecia. Wychodząc z samochodu, zażą­
dał od konduktora samochodu Żyda Ja- 
kóba Rubinsztejna swojej walizki, która 
na-razie zginęła. Awanturniczy konduktor 
zamiast zabrać się energicznie do odszuka 
nia walizki, zaczął się do porucznika bru­
talnie, arogancko i w uniesionym tonie od 
nosić, zaco został przez porucznika spoliez 
kowany; to widocznie poskutkowało, gdyż 
po godzinnem poszukiwaniu walizka zo­
stała odnaleziona (zabrał ją omyłkowo p. 
Byszewski, urzędnik Banku Ziemiańskie­
go). O powyższem został spisany protokół 
prz<jz przodownika policji p. Chrzanow­
skiego. Sprawę skierowano na drogę są­
dową. Zaznaczyć musimy, iż konduktor 
Rubinsztejn jest znanym awanturnikiem, 
służy on w polskiej firmie, do której na 
aroganta-awanturnika stale wpływają zar 
żalenia i skargi, które dochodzą i do po­
licji za brutalne obchodzenie się z pasaże­
rami. —

Zmiany w Urzędach Gminnych. Sekre­
tarz urzędu gminy Kłokock p. Wojcie­
chowski został zwolniony z obowiązków 
służbowych z jednomiesięcznemu wypowie­
dzeniem. . Na jego miejsce został miano­
wany b. pomocnik sekretarza urzędu 
gminy Jastrzębie p. Wincenty Cichocki.

Podwyższenie ceny chleba. Cena chle- 
ba z dn. 20 bm. została podwyższoną o 5 
gr. Obecnie cena za 1 kg. chleba wynosi 
48 gr. Jest to absurd, aby w czasie, kiedy 
chleb powinien tanieć, drożał. Piekarze 
tłumaczą podwyżkę ceny chleba podwyż­
ką ceny zboża przez wieśniaków i obywa­
teli ziemskich.

Warszawa.
Zuchwała kradzież w biały dzień. W 

poniedziałek 23 b. m. w południe dokonali 
włamywacze niezwykle śmiałego, wprost 
nieprawdopodobnie bezczelnego włamania 
w centrum miasta w hotelu Europejskim 
na oczach przechadzających się tłumów i 
żołnierzy oraz warty przed komendą mia­
sta. Jak wnosić można z powtórzenia się 
po kilku dniach zamachu na sklep jubiler 
які, jak przed kilku dniami przy ul. Chło­
dnej, tak i tutaj włamania dokonała szaj­
ka specjalistów od. magazynów jubiler­
skich14, tym razem z większem powodze­
niem. Włamywacze dostali się do sklepu 
w południe, w czasie przerwy obiadowej 
między 1 a 3. Otworzyli sobie drzwi głó­
wne dobranym kluczem i dostawszy się 
bez trudu do wnętrza, rozpoczęli systema­
tyczne ogałacanie gablotek szaf i wysta­
wy. Złodzieje, widocznie znawcy, gdyż nie 
„obciążali się“ zbytnio nadmiarem zabie­
ranych przedmiotów, lecz wybierali co 
oeimiejeze, głównie złote, łatwiejsze do 
stopu i — brylanty, wyrządzając p. Wa- 
bińskiemu szkodę do 1Ö0 000 zł.

Mimo tej straty, którą zresztą dzięki 
podjętym przez policję dochodzeniom, ma 
p. Wabiński nadzieję choć częściowo od­

zyskać, może jeszcze powinszować sobie 
szczęścia w nieszczęściu. W sklepie bo­
wiem, położonym w centrum miasta i na 
oczach ludzkich, p. Wabiński nie przestrze 
gał wszystkich ostrożności i wczoraj wła­
śnie zostawił na wierzchu klucz od kasy, 
pełnej najcenniejszych klejnotów. Złodzie­
je, spiesząc się widać, mimo bezczelności, 
nie zauważyli klucza, dzięki czemu skar­
biec p. Wabińskiego ocalał. Włamywacze 
operowali dość przezornie, gdyż okno, 
wychodzące na korytarz hotelu Europej­
skiego zasłonili firanką i plondrowali, nie 
deranżowani przez nikogo, widoczną za­
wartość sklepu. Mimo obłowienia się dość 
pokaźnego w biżuterję, nie pogardzili i go 
tówką, zabierając nadto z szuflady przy­
gotowane na wypłaty popołudniowe przez 
p. W. 600 zł. — Zawiadomiona policja 
podjęła energiczne dochodzenia i podobno 
wskutek widocznych dobrze śladów dakty 
loskopiijnych, jest już na tropie śmiałych 
włamywaczy, w pościgu za którymi obsa­
dzono nawet dworce warszawskie.

siadł białego konia i postanowił unicestwić 
— wprawdzie nie „naukę“, jak jeden z two­
ich bohaterów — ale. w każdym razie wyru­
szył do boju przeciwko „Słowu Pomorskie­
mu“ w szczególe, zaś przeciwko „nauce“ wo- 
góle?

O, Szczedrynie polski, gdzie jesteś?

Narazie rezultat kampanji generalskiej 
jest taki: w Warszawie, gdzie dotychczas ma­
ło wiedziano o istnieniu „Słowa Pomorskie­
go“, jest ono usilnie poszukiwane przez pu­
bliczność.

Naszym kolegom 
sukcesu.

„Gaz. Warsz. Por.“
toruńskim gratulujemy

Quis.

krowy dojnej, wołu robocze­
go, stadnika rozpłodowego 96 gr

2. od sztuki jałowizny powyżej
10 tygodni do dojścia do kro­
wy dojnej lub wolu robo­
czego <Ä>

3. za wychowanie zdrowego cie­
laka do 10 tygodni 60 gr

Place kobiet.
Jako wynagrodzenie pobierać 

będzie żona pracownika za 
przepracowaną godzinę 24 gr
Toruń, dnia 21-go sierpnia 1926 r.

Wartość l-до grama czystego złota. 
„Monitor Polski“ ustala w dniu 25.—. Vili.

Potrzeba nam Szczedryna.
Coraz mocniej odczuwamy, iż w dzisiej­

szych stosunkach polskich „artykułem naj­
pierwszej potrzeby“ jest satyryk w rodzaju 
rosyjskiego Szczedryna.

Gdyby ten gcnjalny odtwórca epoki Miko­
łaja I-go powstał z grobu i znalazł się w 
Polsce dzisiejszej, jakżeby się rozradowała 
dusza jego.

— Moi bohaterowie są nieśmiertelni — u- 
cieszylby się Szczedryn, rozejrzawszy się w 
stosunkach „odrodzenia moralnego“.

Typ generała — „sam odora“, który kwit­
nął bujnie w Rosji Mikołaja I-go, który je­
dnak zanikał powoli za panowania jego na­
stępców, ten typ — któżby się spodziewał — 
zaczyna się odradzać w niepodległej Polsce 
w naszej ultra - demokratycznej, pięcio- czy 
siedmio - przymiotnikowej Rzeczypospolitej.

Bo posłuchajmy tylko. Generał Berbecki, 
dowódca D. O. K. 8 Toruń, wydał rozkaz na­
stępujący:

1) Podległym oficerom i żołnierzom zabra 
nia się uczęszczania do wszystkich publiez- 
nych lokali, w których jest abonowane, wzglę 
dnie kolportowane „Słowo Pomorskie“.

2) Wszystkim oficerom i żołnierzom za­
brania się czytania i abonowania „Słowa Po­
morskiego“.

3) Zabrania się abonowania „Słowa Po­
morskiego“ kasynom oficerskim i świetlicom 
żołnierskim.

4) Zabrania się utrzymywania stosunków 
towarzyskich w miejscach publicznych i pry­
watnych osobom wojskowym z członkami re­
dakcji „Słowa Pomorskiego“.

5) Zabrania się zamieszczania przez wła­
dze wojskowe wszelkich urzędowych ogło­
szeń w „Słowie Pomorskiem“.

Nad wykonaniem tego rozporządzenia czu­
wać będzie żandarmęrja i organa (sic!) ad­
ministracyjne.

Uważam, iż rozkaz ten jest niezupełny i 
mam nadzieję, iż w przyszłości najbliższej 
rozwinięty i uzupełniony będzie przepisami 
dodatkowymi :

6) Wszystkim oficerom i żołnierzom za­
brania się przechodzić koło lokalu „Słowa 
Pomorskiego- w odległości bliższej aniżeli 
100 metrów.

7) Oficerowie i żołnierze, którzy przecho­
dzą koło lokalu „Słowa Pomorskiego“ w prze 
pisanej odległości, obowiązani są trzykrotnie 
splunąć.

8) Przy spotkaniu przypadkowem którego­
kolwiek członka redakcji, administracji lub 
drukarni „Słowa Pomorskiego“, każdy oficer 
i żołnierz obowiązany jest splunąć dziesięcio­
krotnie, oraz zanucić półgłosem „My. pierw­
sza brygada“ i wznieść okrzyk „Niech żyje 
marszałek Piłsudski“!

9) Zabrania się oficerom i żołnierzom po­
siadania ojców, matek, ciotek i babek, jako- 
tet sióstr i braci, którzy głosowali, lub głoso­
wać mogą w przyszłości na ósemkę. Przepis 
niniejszy obowiązuje na siedem pokoleń wstę 
pnych i tyleż zstępnych.

„Nad wykonaniem tego zarządzenia czu­
wać będzie żandarmerja i organy adniinistra- 
cyjne“.

O nieśmiertelny satyryku rosyjski, Szcze- 
drytiie, gdzież jesteś? Czyż prochów twoich 
nie porusz)- w trumnie wieść, że oto w Pol­
sce, w Rzeczypospolitej pięcio- czy siedmio- 
przymiotnikowej zjawił się generał, który do-

Dział gospodarczy.
Taryfa płac dla robotników rolnych 

na Pomorzu.
Na podstawie umowy dla robotników 

pracujących w rolnictwie na rok 1926/27 
w myśl artykułu 15 zainteresowane 
związki uzgodniły przeciętną cenę żyta 
za miesiąc sierpień za ctr. pojedynczy 14 
zł. 25 gr. i na tej podstawie obliczono wy­
płatę za miesiąc sierpień dla poszczegól-

wartość 1-go grama czystego złota obliczona na 
podstawie cen czystego złota na giełdzie w Nowym 
Jorku na: 6,148 zł.

Ceny produktów rolnych.
Toruń dnia 23. Vili. 1926.

(Notowania firmy B. Hozakowski w Toruniu)
Płacono w ostatnich dniach.

W zŁ za 190 kO.

Kwit miesięczny 
na zamówienie gazety.

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:
a—BEg! . "1 1. .11

Tytuł gazety I Miejsce
1 wydania

Czas 
przedpłaty Abon. Odpr. 

i man. Raz.

taitł narodowa Toruń Wrzesień № 0,19 Ш
Gazetę j roszę < osfarczyć mi do domu, a przedpłatę 

ściągnąć przez listonosza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia ---- -

nych kategoryj jak następuje: 
Ręczniacy 
Stróże, skotarze, oprzątacze 

wartownicy
Fornale, pracujący stałe 

końmi
Włodarze
Owczarze kwalifikowani
Rzemieślnicy bez narzędzi

„ z narzędziami'
W powiatach gniewskim i

8
9

10
11
13
19
21

zł

zł 
zł 
zł 
zł 
zł

31

50

69
88
06
00
38

gr

gr 
gr 
gr 
gr 
gr

tczewskim

Konicz. czer. 280—310 
„ s w Jz. 200-250 

„ żół. w lusk. —
Przelot - 80—100
Tymotka - 60— 70
Wyka letnia 30— 35
Peluszka - 25— 30
Groch polny —
Bobik - - —
Rzepak - 65— 75
Łubin n. siew. 20— 25
Siemie lniane 50— 60 
Mak nieb. 100 — 125 
Proso - - —

Konicz. biała
„ żółta 

Inkarnatka - 
Rajgras kraj. 
Seradela - 
Wyka zimow. 
Groch Wikt. 
Fasola - • 
Gorczyca 
Rzepik • - 
Łubin żółty 
Konopie - - 
Tatarka - -

280—330

60— 75
60— 70
12— 14 

100-130
60- 65

80— S0
70— 75
25— 30
50- 60

dla wszystkich kategoryj ordynariuszy 
oprócz rzemieślników wzamian obniżo­
nej ordynacji pensje wynoszą o 3 ctr. roŁ 
cznie więcej, L j. miesięcznie 3 zł 65 gr. 
W powiecie starogardzkim o 2 ctr. rocznie 
więcej, t. j. miesięcznie 2 zł 38 gr.

Dla rzemieślników w powiecie gniew­
skim i tczewskim wzamian obniżonej or­
dynacji pensje wynoszą o 2 ctr. rocznie 
więcej, t. j. miesięcznie 2 zł 38 gr, a w 
pow. starogardzkim o 1 ctr. rocznie wię­
cej, t. j. miesięcznie 1 zł 19 gr.

Zaciężnicy.

Zboże.
Żyto - - - 30— 32 Pszenica - - 42-44
Jęczm, brow 32— 34 Owies • - - 25—26
Otręby żytnie — Otręby pszenne —

Kateg. I a dziewczęta i chłopacy
14—15 
Kateg.

pacy 
Kateg.

pacy 
Kateg.

lat według obopólnej umowy.
I b dziewczęta i 
od 15—16 lat 
Ha dziewczęta i 
od 16—18 lat

chło-

chło-
0 zł

od

48 gr

II b dziewczęta ponad
18 lat

Kateg. III. chłopacy od 18—21 
lat

Kateg. IV. chłopacy ponad 21 
lat zdolni do wszelkiej pra­
cy i do kosy

Chałupnicy.
Chałupnicy

0
1

1

1

zł

zł

zł

zł

zł

84

02

32

04

86

gr

gr

gr

gr
Dziewczęta i chłopacy wolnego robot­

nika otrzymują zapłatę w gotówce zacięż- 
ników odnośnej kategorji (o....... gr. wię­
cej).

Sezonowcy.
Kateg. I. — robotnicy (męż­

czyźni) ponad 21 lat zdolni 
do wszelkiej pracy męskiej 
i do kosy

Kateg. II. — chłopacy od 18 
do 21 lat wykonywujący 
wszelką pracę męską oraz 
dziewczęta ponad 18 lat

Kateg. III. dziewczęta
chłopacy od 16—18 lat
Dla służby włościańskiej

Parobcy 
lat — 

Parobcy 
lat —

i
2

i

2 zł

1 zł

1 zł

za miesiąc sierpień, 
dziewczęta od 14—16 
ctr. żyta mieś.
dziewczęta od 16—18

214 ctr. żyta mieś.

16

68

32
(gburskiej)

Dziewczęta ponad lat 18 i chło­
pacy lat 20'— 2 ctr. 65 ft. żyta 
miesięcznie

Robotnicy ponad lat 20 — 2 ctr.
90 ft. żyta miesięcznie

Dojarze.
Wynagrodzenie dojarza wynosi 

według § 3 kontraktu dla 
szwajcarów ad 1. od sztuki

gr

gr

gr

28,50

32,06

37,76

. 41,32

zł

zł

zł

Giełda zbożowa.
GdańsK, 24. 8. za 50 kg. Pszenica 13,50 13,75 

lekka, 12,00, Żyto nowe 10,00—10,13 Jęczmień br. 
8,50—9,00 n brow. 9,00—9,75 Owies 8,25-9,50

Berlin, dnia 24. 8. 26, godz. 1.30za 1000 kg,
Pszenica na IX. 290 — 2907?, pszenicą na X. 285 

2857?. pszenica na XII. 282—282’/?. Żyto na IX. 
282—282*/i, żyto na X. 227, żyto na XIL 227—227*/,,

Poznański targ na bydło.
Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 

Notowania cen.
Poznań, dnia 24. 8. 26. Spędzono wotów — 

buhaji — , krów —, bydła 361, świń 1215 cieląt 
219, owiec 216, kóz , Razem 2062 zwierząt 
Ceny loco Targowica Poznań łącznie z koszt handl

Płacono za 100 kg, żyw, wagi za:
StadniH i:

pelnomięsiste młodsze - . - - 126 — 130
miernie odżywione młodsze dobrze —

odżywione starsze - - - i - - * 100 — 108
Jałówki i Krowy:

pelnomięsiste, wytuczone jałówki naj- — 
wyższej wartości rzeźnej - . - - - —160
pelnomięsiste wytuczone krowy, naj* —
wyższej wartości rzeźnej do lat 7- - 136—140 
starsze wytuczone krowy i mniej dobre — 
młodsze krowy i jałówki - - - - - 120—122 
miernie odżywione krowy i jałówki —100 
licho odżywione krowy i jałówki - - 70—80

CIELĘTA
najprzedniejsze cielęta tuczne - » —176
średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki —164 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki - —150
liche ssaki ---------- —140

Opasy chlewne:
OW CE

jagnięta tucz, i młodsze skopy tucz. 13o~ 134 
starsze skopy tuczne, liche jagnięta
tuczne i dobrze odżywione ml. owce 110—112

OWINIE
pelnomięsiste od 120—150 kg. żyw. wagi —24t 
pelnomięsiste od 100—120 kg. żyw. wagi. 235 — 228 
pelnomięsiste od 80 —100 kg żyw. wagi 225 —23C 
mięsiste świnie ponad 80 kg. - - - —22C
maciory i późne kastraty - - - - 200 —236

Przebieg targu orzywiony.

Za redakcję odpowiedzialny: Maksymiljan 
Wierteł orz.

Diuk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

i, Polecam swój

ИІІІІ ItlZletSli.
Salony dla pań i panów. d801

J. Łoboda, ul. Chełmiuska 5. t


